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W ubiegłym tygodniu, a ściślej 
^orąc 11. września b.r. zakońcrył- 
ik; t.zw.Eksperyment chilijski.'
W ruinach zbombardowanego przez 
soJdateskę chilijską pałacu rządo - 
■ego "La Moneda” poległ Śmiercią 
łołnlerską konstytucyjny prezydent 
dr. Salvador Allende. Do oitatnlego 
tchu, W (talowym hełmie na głowie 
i i bronią automatyczną w rękach , 
bronił legalizmu i konstytucji przed 
tymi, którzy spraeniwierzyli iii- 
iwoim obowiązkom i podnieśli po - 
wierzeń^ im przez naród broV iy 
unicestwić legalną wład//,, którą 
mieli za zadanie bronić.

Moba było lubić , lub nie lubić 
Allende. Można menawidzieć i zwaJ 
cza6 Jego ideologii; marksistowską 
ale nie moina mu Jednak odmówić 
honoru, odwagi i czystości postępo- 

» na najwyższym stanowisku 
państwowym. Nic moina negować, 
te był-de mokra tą i wysokiej klasy 
Bąlem itanu *  stylu zachodnim.

Eksperyment chilijski rozpoczął 
ii^ nie we wrzefnlu 1970 r . , kiedy 

Wolnych wyborach powszech 
oych Allende pobił konserwatywne 
IjO kandydata i poprzednio dwukro 
‘“ go prezydenta Jorgc Alessandri 

* %)i chneBclJahsko-demokra­
tycznego Radomiro Tomich(27, 8 %)

[ Utyskując 36, 7% ogółu głosów. 
Rozpoczął się on w 1964 r . , kiedy 

jChlllJczycy po raz pierwszy w hlsto

£
 narodów Południowej Ameryki 
*•11 władzę chrześcijańskim de- 

l»atom, wybierając prezydentem j 
Eduardo Prei.

W 1964 r. chrześcijańscy demo­
kraci wygrali wybory stawiając pro 
gram radykalnych reform społecz­
nych, którego kontynuatorem stał 
się rząd Zjednoczenia Ludowego 
dra Allende. Prezydent Frel zahamo 
w ał bowiem te reformy od chwili 
kiedy nastąpiłw 1969 r. bunt puł­
ku pancernego "Tacna", stacjono 
wanego w Santiago. Wtedy to dr. 
Prei 1 wielu polityków i obywateli 

chilijskich zrozumiało, chilijskie 
siły zbrojne zerwały z normalną za­
sadą lojalności wobec każdego le ­
galizmu i przeszły na usługi partii 
konserwatywnej. Tęzę tę potwler - 

| dziło potem tajemnicze morderstwo 
I gen. Rene Schneider, dowódcy woj­

ska. Cen. Schneider n a le iałdo n ie­
licznych generałów-legalistów* 
Morderstwo to nastąpiło w począt­
kach prezydentury Allende, w 1970 
3wie£szeJ daty Jest zabójstwo dzie­
kana morskiego zmarłego prezy - 
denta, komandora Arturo Araya i 
dnia 29. czerwca b*r. atak pułku 
pancernego pod dowództwem ppłk a 

i Roberto Soup er na siedzibę rządu.
Wszystkie przytoczone wućej fak 

ty świadczą, £e dla uwafnycn ob - 
serwatorów zaistniała w zeszłym 
tygodniu krwawe Wydane ni a w Chi 

• le nie były zaskoczeniem. Zresztą 
sam Allende w swoich przemówie­
niach m ów ił często w ostatnich 

1 miesiącach o możliwościach wojny 
dom ow ej. Wprost rozpaczliwie ape 
low a łdo chrześcij ańskich de mokra 
tów o wpółpracje z rządem w celu 
zapobiegnięcia tragedii narodowej. 
Apele te pozostały bez echa. Tra - 
gedia nastąpiła i nikt nie moie zga 
dnąć kiedy nastąpi je j zakończenie. 

F f< ‘= P f9 » 'a ‘l ł 9Bg r e fo r m y ,
- Kiedy pod koniec października 

1970 r. Allende ob ją ł prezydenturę 

spadek po chrześcijańskim demo 
kracie Prei nie pizedstawlałslę ró­
żowo. W okresie dwumiesięcznym 
mieczy wyborami a oficjalnym ob­
jęciem  prezydentury, prawica p n y  
puściła silny atak celem  zwlchnię- 

> c ia i tak wątłych baz ekonomii chi 
lijskiej. Wycofano wkłady bankowe 
wstrzymano prywatne budowy, poza 

myk ano fabryki i warsztaty, a tym 

samym spowodowano wzrost bezro­
bocia, które osiągnęło af 12* zdol­

nych do pracy*

Mizno tych wszystkich trudności 
rząd Allende zaczął wprowadzać w 1 
fycle  zapowiedziane podczas kam - 
panli wyborczej reformy gospodar- 
cze 1 społeczne. Przede wszystkim 
upaństwów i ł  kopalnie minerołOw: 
miedzi(690.000 ton produkcji rocz­
nej ) , lelaza(7 milionów ton)i salet­
ry (1.356.000 ton). W całej rozciąg­
łości została wykonana ustawa o re 
fermie rolnej, sławna ustawa Nr. 16. 
640, uchwalona Jeszcze 16 lipca 1967 
Jeszcze za prezydentury dra Frei. Roz­
parcelowano 3. 570 majątków roi -  
nych, których powiciznia uprawna 
liczyła ponad 80 ha i w ten sposób 
nadano indywidualnym gospodar - 
stwom 5 milionów ba ziemi upraw­
nej. Poza tym Juf w bieżącym roku 
rząd upaństwowiłcięfki przemysł 
metalowy, tkacki i papierowy, cc - ' 

mentownle, banki i handel zagrani­
czny.

ffru dn ośc  i

N a g ły m  , s z y b k i m iradykal 
nym reformom ekonomiczno-społe­
cznym zawsze towarzyszą tzudnafci; 
natury gospodarczej w większym lub 
mniejszym stopniu.Jest to zjawisko 
ekonomiczne dowiedzione. Nic omi> 
nęto ono też i Chile.

Przede wszystkim wprowadzane 
reformy przez Allende nic podobały 
się Stanom Zjednoczonym. Prezy­
dent Nixon wstrzymał wszelidc ope-

rac)e  kredytowe z Chile. Sztucznie 
obniżono światowe ceny miedzi. Za­
częto konfiskować idące zagranicę 
transporty miedzi pod pretekstem 
odszkodow ab za znacjonalizowane 
przedsiębiorstwa amerykańskie w 
Chile.

Zamrożone ceny na towary 
pierwszej potrzeby oraz podwyższe­
nie zarobków pracowniczych wywo­
łały większe zapotrzebowanie na ar- 

| tykuły żywnościowe i przemysłowe 
■ u szerokich mas społeczeństw a. Tym ­

czasem w rolnictwie przeprowadzano 
wielkie reffrrmy, a górnictwo i przc- 

] mysł przezyw ały okres reorganiza- 
cyjny po upaństwowieniu, co obni 

] zało produkcję w 1-szym Jak i 2- 
gim wypadku.

Mimo tych trudności, w wybo- 
I rach powszechny cli z 4 , marca b.r, 
i Zjednoczenie Ludowe dra Allende 

zdobyło 44% głosów w przeciwień­
stwie do 36, 7% z września 1970 r.
I to może najbardziej zadecydowa­
ło  o stanowisku prawicy. Doszła 
ona do wniosku, ze tylko zbrojnie 
można obalić Allende. Zamiar 
swój zrealizowała przy pomocy pra­
wicowych generałów.

Przebieg działań rewolucyjnych 
w Chile zdaje się Jednak świadczyć, 

t ze zarówno chłop Jak i robotnik ch i'

I lijskl m iał zaufanie do swego lew i­
cowego rządu i wierzy w swoje siły 
polityczne i produkcyjne.

I V  Ł O M F E a Ł M C J A  P A Ń S T W  * I I I L Z A A I » C / » io W * * T C H

Dnia 3 wrze Cni a b.r. rozpoczęli 
obrady w Algierze reprezentanci 62 
państw należących do Organizacji 

Narodów Niezaangazowanych, pow 
stałej podczas konferencji w Ban- 
dung w kwietniu 1955 r. Większość 
tych państw należy do kontynentu 

azjatyckiego, afrykańskiego 1 po­
łudniowo amerykańskiego i repre­
zentują sobą w ięcej nlz połowę lud­
ności naszego globu.

Obrady Konferencji, 4 -tej z 
kolei, toczą się w " Pałacu Narodów 
położonym w malowniczym mlejs^ 
nad samym brzegiem Morza śród­
ziemnego, oddalonym 20 km. od 
stolicy Algieru.

Organizacja Narodów Niczaangs 
zowanych skupia te państwa świata, 
które nie należą do żadnego z istnie 
Jących paktów militarnych, które 
odrzucają wszelkieg<r rodzaju "sate-

lizację" i zastrzegają sobie wolność 
działania we własnym zakresie we 
wszystkich działach polityki między1' 
narodowej. Forma rządów poszcze­
gólnych państw członkowskich nie 
decyduje o przynależności do Orga­
nizacji. Tak jest w teorii. A le Jak 
można pogodzić z tą teorią pakty 
wojskowe, zawarte np. między Eglp 
tem 1 ZSRR, albo Kubą 1 ZSRR ?
W dzisiejszym skomplikowanym świe 
cle trudno Jest nieraz pogodzić teo­
rię z praktyką.

ŁE LŁŁ i-J -h iiJ lP JE iJŁA ŁŁ .

Zebrani w Algierze reprezentan­
ci Trzeciego świata nie będą tym 
razem ustalali lin ii politycznej, 
gdyz taka istnieje. Natomiast, jak 

przewiduje porządek dzienny konfe­
rencji, będą obradowali 1 pobierali 

(Dokoń.»a stronie następnej)
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Najpoczytniejszy dziennik w Kraju 11 Życie Wanzawy 11 zamieścił" i 
zd jęcie uczestników 1-szej zorganizowanej wycieczki Polonii Argentyn- | 

sklej do Polski w  swoim wydaniu z dnia 29. sierpnia b»r.- 
Poniżej reprodukujemy zdjęcie i  notatkę.

ODLOT DO POLSKI DRUGIEJ GRUPY 
W YCIECZKI “ KLUBU POLSKIEGO'*

Pierwsze Polskie Biu­
ro Podróży "OM EGA” 
zawiadamia że odlot dru­
giej grupy wycieczki do 
Polski nastąpi we wto­
rek 25 września z lotni­
ska AEROPARQUE DE 
BUENOS AIRES.

Uczestnicy wycieczki 

proszeni są o przybycie wprost na lotnisko AEROPARQUE —  uwaga* J 
na Ezeizę —  przy Avenida Costanera w  centrum miasta najpóźniej 0 J  
dżinie 17.tej. *

Odlot samolotem kompanii AU STR AL do Montevideo, skąd samo]' 
tem kompanii SAS odlot do Warszawy.

Wszelkich dodatkowych informacji udziela Agencja "OMEGA* 
40-8090. 40-8052 i 46-3072._______________ '_______________

J f N
omeJ a

Plan modernizacji
| prasa krajowa doniosła że przygotowano już plany modernizacjiji 
■ 'miasteczek województwa warszawskiego.

Miejsce drewnianych,' mało
' dziwych domków mają zająć w 
przyszłości nowoczesne domki jed­
norodzinne, które łączyć będą 
funkcje mieszkalne z handlowo- 
usługowymi (ich partery będą 
przeznaczone na jadłodajnie, ba­
ry, kawiarnie, a nawet hoteliki).

Przygotowano kilka różnych- 
wersji takich domków: każdy na­
bywca może sobie wybrać do re­
alizacji odpowiadający mu pro­

jekt. ‘
Ważne, że w  tych prywatnychł 

inwestycjach będą mogły party, 
cypować instytucje państwowe, np.i 
w formie finansowania części u-1 
sługowo-handlowej, którą potem; 
właściciel ma prawo wynająć, 
wziąć w agencję itp.

Wszystkie te innowacje doty­
czyć będą głównie miast leżących 
przy szlakach przelotowych na 
Mazowszu.

Rodacy z Argentyny  
odwiedzają Stary Kraj

We wtorek na warszawskim lotnisku j 
Okęcie wylądował samolot Skandynaw- I i 
■kich Linii Lotniczych *  40-osobow* , i 
grupa naszych rodaków z Argentyny, i fi 
Pierwsza po Wojnie wycieczkę Polonii i II 

:yńskicj do kraju zorganizował r

“  ■ ■ ' W S :  1

I .siostry w Ząbkowicach ' 
i Slasku, gdzie ■lę.obęc- 
irca pomnika koperm- I Nowa kopalnia

Jak donoszą krajowe masmedia w pobliżu Katowic budowana" 
jest z wielkim pośpiechem nowa kopalnia węgla kamiennego „śląik11. 

Budowa „Śląska" znajduje się

> Aires z

Większość l

aecy/je oanoSnie c

ników :ski od-

— mAiyi pięknu poi- _ już niemal na półmetku. Wyko­
nano już w podziemiach ponad 
8,5 tys. metrów bieżących wyro­
bisk górniczych, przygotowując 
poszczególnie partie pokładów do 
podjęcia eksploatacji 

Na powierzchni zakładu goto­
wa jest stacja zasilania, rozdziel­
nia główna, budynek administra­

cyjny, kompleks obiektów __
nią dla około 3,5 tys. osób, war- 

; sztaty, szyb wentylacyjny wraz z 7  ■ 

całym zapleczem socjalno-rucfcó* ~ 
wym.

Budowniczowie zamierzają ko­
palnię „Śląsk" przekazać doi 
eksploatacji pod koniec 1974 r> 
a więc o cały rok wcześniej niż* t 

•pierwotnie było planowane.

N IE  Z A  a  BBC A-Z© W AN I1  
(Do koń, ze- strony 1-szej) 

a surowce,
nowych rynków zbytu, lepszego w y­
korzystania swych bogactw natur a i­

de wszystkim żądania tych państw, 
których rozwój przemysłowy i  ekono

Jubileusz Ludwika  
Sempolińskiego

„yeh  i  PC t,po-

wanta wobec porntu upnemyłowio aby to jecb ^  „.stapito. D a ­
nych i  to niezaleznie od ich zabur- „ g o  pomtao Jej duMgo cis- |
wienia politycznego. £>ru gatunkowego, IV Konferencja

Państwa Trzeciego Świata przed „  - . xr. *°  *  Organizacj i Państw Niezaangazowa-
stawiaj i] .o b , dzisiaj ogromne M d -  aych v y ! m  dl^ gd Vlpływu M
te  surowcowe, z którego korzystają . . . . .  , .

■ * * rozwoj dzisiejszych stosunków m ie-
za tanie p ien i,dzc państwa upnem y dzyllModowydl.
stewione. Następnie surowce te  sa „  . |    Ł ,

1 ~ Komisja Przygotowawcza y swoicJ
p ora b ia n e  pntz te ostatnie na w y - „ nio!kiK]h z3leclła 4_teJ Konferencji 
zoby pizemysiowc, a te z kole i spSg, d j j j j j g  „  skład K l s i l  Narod6w 

dawane pafctwom niedorozwiniętym N i, zaangai „  anych p i, t  „ oa,ych 
Trzeciego Świata po bardzo wysokie! cdonlt6w 2 prfnym l prawaInii W 
cenachw  proporcji do cen surowców ,  PotadnioweJ Ameryk] ArgCDtyn(, , J  
TrudnoScią w rozw ijan iu  tych pro- peru- Wa <acle delegacJ1 MgentySl.  

b lemow stanie s i,  n iewątpliw ie nie- fildeJ slol minlttop tprlw  zagranic2.  
rftwny poziom rozwoju przemysłowe- ' h_ a „  JcJ sIdad wchodzi 

go  państw niezaangazowanych. D e- llopowany minister dobrobytu sprfecz' 
cyzje Konferencji będą m ia ły  pozy- |negQ j Mg Lopei Rega. Piszemy o j  
tywny skutek Jedynie w tym wypadku „  „ es2t.  a ,  Ilmym m,ejKUi 

jeś li zostaną wzięte pod uwagę p ac - l

'B sierpniu br. obchodził urodzi­
ny w Warszawie Ludwik Sempoliń­
ski, doskonały aktor komediowy i 
estradowy, nazywany potocznie 
„wielkim mistrzem małych scen4'. 
Sempoliński skończył 75 lat. Uro­
dziny jego zbiegły się z 55-letnim 
jubileuszem jego działalności arty­
stycznej. Debiutował w 1918 r. w 
teatrze „Sfinks" w Warszawie. Wy- 
lansowane przez Sempolińskiego w  
teatrzykach rewiowych piosenki.— 
„Tomasz, skąd ty to masz", „Ostat­
ni posłaniec , „Wodzirej", ..Doroż­
karz warszawski" — stale bawią i •

wzruszają. Jedna z piosenek om- 
polińskiego o mało nie stała się 
przyczyną jego zguby w okresie 
okupacji hitlerowskiej. Była to wy­
konywana przed samą wojną pio­
senka satyryczna o Hitlerze „Wą­
sik, ach ten Wąsik". Sempoliński 
jest także znany z wielu filmów 
przedwojennych: „O czym się nie 
mówi", „Sportowiec mimo woli", 
„Ja tu nądzę". Przed kilku laty 
ukazały się żywo napisane i znako­
micie Ilustrowane „Pamiętniki •
Sempolińskiego, dające historię tea­
trów i teatrzyków polskich na prze­
strzeni blisko pół wiekii. . '

Audycje Radiowe "M uzyk i i Pieśni Polskich"
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Z  A  || A  T  W  I  A  :

Sprawy sądowe handlowe, cywilne i  .karne. Sprawy rodzinne, małłeństi 
i  rozwody zagranicą. Metryki zastępcze, akty notarialne wszelkiego ro  ̂

ju, hipoteki, testamenty. Sprawy1 emerytalne. Sprawy pracy.
, Kontrakty kupna, wynajmu 1 cesji.

SPRAW Y, SPADKOWE W  A R G E N TY N IE  I  ZAG RANICA—  
przy pobraniu kosztów i  honorarium p o ' załatwieniu sprawy.

. Godzmy urzędowania; 9— 13; 15— 19,30; Soboty 9— 13.
 , W  La Plata: po uprzednim poroaumiemu. ^
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editorial
[.ijl.R.S .S* CONTRA LA CANCION
‘pOP*. -  Los jó ven es  can tantes 

d-op" s ov iś tic os  se yieron  ln v l-  
tados a que aban-
donen sus in terpretaciones s o f is -  
ticadas. Pueron ad vert id o s  que 
sos representaciones seran pro- 
hibidas s i contiriuan haclendo uso 
de un "gfinero vulgar influenciado 
por e l extran jero", segun Informa 
|u,a ed ito r ia l de la  "Pravda" con- 
sagrado a este asunto.

■ Algunas canciones muy popu- 
I lares son de ta l  modo defórmadas, 
precisa e l  periód ico, que e l  con- 
tenido o r ig in a l y  lo  esencial de 
la  obra han desaparecido. El ed i­
to r ia l concluye que lo s  cantantes 
ya no podran aparecer en publicó 
s i se muestran incapaces de res- 
ponder a l "llamamiento e levada- 
mente id eo lóg ico  y a r t is t fc o  del 
pueblo ruso".

Los oonciertos retransmitidos 
por la  te le v is ió n  seran especi&L- 
mente controlados.

(W 3 4 - t ą

nKECYim niij^CA 
c ę  Źagw

B IT W A
i ę c e gl Wr: e S n ia )

f Los każdej kampanii wojennej, 
Lą którą zwykle składa się szereg 
'mniej lub w ięcej powiązanych ze 
sobą starć, najczęściej zalezy od 
jednej bitwy, która decyduje o zwy 
cięstwie lub klęsce. W Kampanii 
Wrześniowej 1939 r. niewątpliwie

oraz odrzucenie czołgów ńi-aiieckich 
z przedmieść Warszawy.

W polskim Naczelnym Dowództwie 
zdawano sobie sprawę z powagi sytna-1 
c ji, a wymownym tego dowodem, J 
między innymi,. było przeniesienie 
wtedy z 6.na 7 września części kwate­

ry Naczelneeo Wodza z Warszawy dotakim decydującym zdarzeniem b y  i ^  waczelneeo Wodza z

i  wielka b itw . t t o d a a ł r i i i i ł - h  t e e fc i “  —  Bugicm-dniach
•od 9 do 18 wrzeSnia, która rozegra­
ła się na nizinie kujawskiej nad 
rzekę Bzurę. StącJ jedni nazywaję 
'ja "Bitwę nad Bzurę" a inni "Bitwę 
'pod Kutnem" od nazwy głównego 
! miasta tego regionu.

W  cięgu pierwszych 9 dni kam­
panii, która rozpoczęła się o Świcie 

51 wrzeSnia, wojska niem ieckie dzia 

łajęc w  skupionych zgrupowaniach 
odrzuciły nasze oddziały graniczne i 

| uzyskały przełamanie w kilku miej - 
r scach naszej obrony na t. zw. pozyc - 
jach wysuniętych. Specjalnie groź­
na sytuacja powstała na kierunku 
Częstochow a-Warszaw a. Otóż znisz­
czenie jednej z naszych dywizji pod 

,Częstochową i  zaraz potem całkowi­
ta porażka interweniujęcej pod T o ­
maszowem nad P ilicę  części armii 
odwodowej ("Prusy") otworzyło n ie­
mieckim dywizjom pancernym (1. i 
4 .) drogę do Warszawy.
Dodatkowym niebezpieczeństwem 
dla stolicy było przebicie się pod 

Mławę niem ieckiej dywizji pancer­
nej, to jes.t na kierunku gdzie War­
szawę od granicy pruskiej dzieliło 
zaledwie 120 km. Na innych, odcin­
kach tego 1500 km liczęcego frontu 
sytuacja była podobnie krytyczna.
Na Pomorzu udzerzenie korpusu pan- 

, cemego odcięło od reszty kraju ob­

ronę naszego Wybrzeza. Szybkie for­
macje nieprzyj acie la  zblizały się do 

Środkowej Wisły, a inne dywizje pan­
cerne obeszły fortyfikacje Slęskie i 

od południa wdarły się głęboko na 
. Podkarpacie.
i' Od pierwszego dnia Luftwaffe 
niosła "chrzest ogn ia" na naszę sto- 
Ucę, miasta i  nie majęce nawet 

żadnego wojskowego znaczenia ubo­
gie wsie. Cały kraj ob ję ty  byŁ nisz­

czycielską w o jn ę .. .  N iem ieck i "Her- 
renyblk11- z całą bezwzględnością w y - 

Itonyw.ał-rozkaz swego Fflhrera.. .
W tych pierwszych dniach jedyne 

sukcesy naszych wojsk o znaczeniu 
tylko lokalnym, to zdecydowana ob­
rona Westerplatte, skuteczne wa li 

■ Wołyńskiej B.kaw. z 4. dyw. pafici

Ze wszystkich naszych kilku co­
faj ących się armii jedynie armia 
"Poznań" była nietknięta. Armia 
ta po utarczkach na pograniczu na 1 
rozkaz N. W. w  pełnym składzie od­
chodziła na przygotowane pozycje 
obronne w  centralnej częSci W iel­
kopolski. Wobec silnego nacisku 
na sęsiednię armię "łódź", d-ca 
armii "Poznań" gen. Kutrzeba juz 
3 wrzeSnia wysunął*propozycję w y­
konania zwrotu zaczepnego na po­
łudnie na korzyść naszych dywizji 
walczęcych z przewazajęcymi siła­
mi nad górna Wartę. Choć propo­
zycja gen. Kutrzeby w zasadzi e zo­
stała zaakceptowana, to jednak 
szybko pogarszajęca się sytuacja na­
szych wojsk wpłynęła na decyzję 
N. W , cofn ięcia armii "Poznań" i 
"Pomorze" na Wisłę i  odłożenie 
zwrotu zaczepnego do dogodniejszej | 
okazji. W  pierwszej chw ili w  na­
szym Naczelnym Dowództwie piano 
w  ano przebicie się tych armii w o - 
gólnym kierunku na Radom i  dalej 
za środkową Wisłę. Marsz. Rydz 
rozwazajac zarządzenie tak Śmiałe­
go manewru niewątpliwie dopatry­
wał-się pewnej analogii do sytuacji 
jaką sam przezył-jako d -ca 3 .armii 
zagrożonej odcięciem  pod Kijowem 
w  1920 r. Wkrótce jednak w naszym 
Naczelnym Dowództwie zdano sobie 

sprawę z rozmiaru klęski’ armii 
"tó d f" i  wobec chaotycznej do te ­
go sytuacji jaka wytworzyła się w 
południowej częSci łuku Środkowej 
Wisły, przekazano gen. Kutrzebie 
juz jako 'd-cy odbydwu armii 
("Poznańskiej" i  "Pomorskiej") roz­
kaz ograniczyć uderzenie na 8. armię 
Blasków itza tylko dla poszerzenia 

swego obszaru operacyjnego po 
czym niezwłocznie przejSć do odwro 

tu wprost na Warszawę.
Gen. Kutrzeba mając zgodę N . 

W. na uderzenie dwoma armiami 
w ogólnym kierunku na łód l,  licząc 
się z czasem i  czynnikiem zaskocze­
nia zdecydował-wykonać uderzenie 

juz* 9 wrzeSnia -  a nie 12 Jak plano­

wano - tylko siłami armii "Poznań"

«5 e tę^B tyę ie3 y^^m o?sw 3 n i^^™
sąsiadowi na południu, o którego 
położeniu brak było wiadomości. ! 
W dowództwie armii "Poznań" bra­
no pod uwagę, ze użycie dywizji po- 1 
morskich wymagało by opóźnienia 
akcji co najmniej o 2 dni.

Jak juz było zaznaczone armia | 
"Poznań" była nienaruszona, w peł> ! 
nym składzie czterech dyw. piecho­
ty, dwóch bryg. kawalerii i  bryg. 
Obrony Narodowej. Wojska te odcho­
dząc z Wielkopolski znalazły się na 
nizinie kujawskiej pomiędzy Wisłę 
od północy i  Jej dopływem Bzurą 
od południa. Armia "Pomorska" po 
niepomySlnych, cięudch walkach 
na przedpolach Bydgoszczy i Toru­
nia, zeszła na ten sam obszar opera­
cyjny. Dywizje poznańskie choć w 
większości rekrutuj ace sie z mi«Ur«-»- 
wej ludności zawierały znaczny od- i 
setek żołnierzy pochodzących z Kre­
sów Wschodnich -  to jest Białoru­
sinów, Ukraińców jak również Ży­
dów. Armia "Pomorze" stanowiła 
podobną mieszankę etniczną. Pom i­
mo tak różnego elementu ludzkiego 
dywizje te wyróżniały się zwartością 
oddziałów i  przejawiały zdecydowa­
ną chęć walld z najeźdźcę. Twardsi, 
od pokoleń zaprawieni w  oporze 
przed niemczyzną Wielkopolanie ze 
ściśniętym sercem pozostawili Poz­
nań, swoje miasta i  wsie. Białoru­
sini odbywający służbę w poznań­
skich pułkach wyróżniali się zdyscy­

plinowaniem a Ukraińcy dużym tem 
peramentem żołnierskim. Pomimo 
propagandy, a częściowo i  infiltrac- 
c ji  niem ieckiej, ten element kreso­
wy, choć nieznający bliżej N iem ­
ców, instynktownie wyczuwał* ich 

' obcość i  wrogość. Również Żydzi, 
choć ciężyła na nich opinia Szwejr 

1 ków, przejawiali chęć zmierzenia 
| się z tymi, którzy odbierali im  

wszelkie wartości ludzkie.
Masa żołnierska miała juz dość 

odwrotu.. .  Od dowódzców oczeki­
wano skierowania ich do walki. T e  
nastroje wśród wojska niewętplłwie 
tez w jakimś stopniu wpłynęły na 
decyzję geru Kutrzeby przyspiesze-

Strona 3

sze siły, dopiero po zaciekłym boju 
wyrzucono Niemców z miasta. < 
W miarę postępów natarcia tężał* 
opór przeciwnika. Pobitej i  odrzuco­
nej niemieckiej 30. dywizji natych­
miast przyszły z pomocę inne Jed­
nostki (10.dyw. i  17. dyw .), pułk 
spadochronowy oraz różne oddziały 
dyspozycyjne 8. armii i  frontu.
Nasza grupa kawalerii działajęca 
na prawym skrzydle szukając luki 
w  ugrupowaniu nieprzyjaciela n ie­
stety nie mogła wyjść na ich tyły 
napotykaj ęc nową na tym kienukm 
jednostkę niemiecką (225 dyw*), 
podciągniętą tutaj z głębszych od­
wodów.

Gen* Kutrzeba nie stawi ał-sobii 
za ce l rozbicie 8. armii niemieckie;' 
a Chodziło mu, w myśl rozkazu N.
W ., tylko o poszerzenie obszaru o - 
peracyjnego przez wyjście poza sze­
roką dolinę Bzury i  uchwycenie 
wzgórz lezących o 20 do 30 km. na 
południe od rzeki a dających lepsze 
warunki spotkania broni pancernej 
z którą to ewentualnością liczono 
się. Po trzydniowym ciężkim boju, 
choć uchwycono niektóre przedmiot- 
ty  natarcia, narastanie sił* niemiec 
kich było szybsze niz oczekiwano.
W trzecim dniu natarcia (11/9) 
gen. Kutrzeba wprowadził-do walki 
Grupę Operacyjną gen. Bołtucia 
(4. i  16. dyw .) z armii "Pomorze", 

‘ która przychodząc z pomocą W iel­
kopolskiej B. kaw. uderzyła na re­
jon -Łowicza. Odrzuceni tutaj za 
rzekę Niem cy stawiali twardy opór. 
Gen. Kutrzeba realistycznie ocenia­
jąc  rozmiary swego natarcia, ma­
jąc przy tym na uwadze przede 
wszystkim główny cel, to  Jest w y­
konanie odwrotu na Warszawę, dał- 
rozkaz wycofać się Grupie gen. 
Kownackiego z powrotem za rzekę, 
po czym wykonać szybki przemarsz 
na wschód celem  uchwycenia dol­
nej Bzury jako podstawy do wywal­
czenia przejścia przez Puszczę Kam­
pinoską do Warszawy. Manewr ar­
m ii "Poznań" miał-odbyć się pod 
przykryciem natarcia armii "Porno-

(4, 16 i  26 dyw .) znowu na 
nia uderzenia na 8. armię niemiecką! iowicz-Skierniewice. Akcję"t^ ód 

Przy dużym wysiłku marszowym zachodu osłaniała grupa gen. Toka- 
grupa operacyjna gen. Kownackiego newskiego (27 i  15 dyw .)  oraz od-
przeznaczona do wykonania uderze­
nia (25.dyw., 17.dyw. i  14.dyw.), 
ugrupowała się na północnym brze­

gu Bzury na 30 km. odcinku. Na 
wschodnim skrzydle tej podstawy 
do natarcia znalazła się W ielkopol­
ska B. kaw. Na zachodnim nato­
miast skoncentrowała się wzmocnio-

działy Obrony Narodowej. i
W sztabach armii "Poznań" i  

"Pomorze" w pełni oceniono powa­
gę sytuacji, gdy z lotniczego rozpo­
znania dowiedziano się o  pojawie­
niu się kilku kolumn czołgów i  sa­
mochodów, które od wschodu k ie ­

rowały się na Sochaczew. Natych-
i  Podolska B. kaw. pod dowództwem miast wzmocniono obsadę tego i

gen. Skotnickiego, która w wypad­
ku powodzenia natarcia m iała w y ­

konać głębszy zagpn na ty ły armii 
Blaskowitza.

Wieczorem z 9 na 10 września 
nasza piechota szybko forsując rzekę 

bez większego trudu spędziła n ie­
mieckie ubezpieczenia. W  następ­

nej fazie natarcie, wsparte juz pra­
w ie całą artylerią armii, rozwijało 
sią pomyślnie. Jedynie pod -Łowi­
czem, gdzie napotkano znaczniej

steczka i  wysłano spiesznym mar­

szem Wielkopolską i Podolską B. 
kaw. dla zabezpieczenia przeprawy 
pod Brochowem i  uchwycenia skra­
ju  Puszczy Kampinoskiej. Jedyne 
jeszcze wolne przejście na Warszawę 

przez bezdroza tego kompleksu leś­

nego, stanęło pod znakiem zapyta- ! 
nia. (Dokończenie nastąpi)

JOZEF POPŁAWSKI



KURIER POLSKI Buenos Aires, 6/13 . 9,1973

J Jedni poszukują swych przodków wojewodów, senatorów czy nawet koliga"* 
I c li króle

Z  W T D A W IC T W T  K KA fO JTYCE B

Ostatnio otrzymałem egzemplarze tygodnika "  POLITYKA " N ° 
lis i  17 z 21 i  28 kwietnia br. z ciekawymi artykułami Małgorzaty Szaj - 
nert p. t. "  M ITR A  POD KAPELUSZEM "  ! Artykuły te bogato ilustrowa­
ne, napisane może z pewnym sentymentem dla naszych rodzin arystokra- 
tycznych stwierdzają, ze mimo socjalizacji kraju potomkowie tych 
potrafili nie tylko znaleźS modus vivendi z powstałym nowym Światem, 
ale również są jednostkami potrzebnymi i  pozytywnymi dla Polski, Ludo­
w e j. Wypowiedzi M . Szajnert odnoszą się do rodzin Czartoryskich, Lubo* 
mirskich, Potockich, Radziwiłłów i  Zamoyskich. Jest rzeczą zrozumiałą, 
ze publikacja ta, ogłoszona w  pilm ie, którego pierwszą stroną zdobi has­
ło  11 Proletariusze wszystkich krajów -łączcie się ", jest szeroko komento­
wana w kraju i  wzbudziła pewnego rodzaju sensacją w naszych europej­
skich ośrodkach emigracyjnych. —

Spowodowało to  pewne zdenerwowanie u Jakuba Kopeć, który w 
N °  19 z 13 m ąja br. wystąpił*w 51 Kulturze N Warszawskiej z artykułem 
polemizującym pt. H Z polityką ja fn iej " .  J. Kopeć pisze: "  Arystokrac­
ja , będąc anachronizmem szacownym i  historią, stanowi bilet wizytowy 
także dla Polski Ludowej jako ojczyzny wszystkich -  stwierdza "  Polityka *
-  i  n ie wiem , czy nie czyni tego przedwcześnie. Dom nasz przestronny, 
starczy miejsca dla wielu, lecz obowiązuje w  nim zupełnie nowa etykie­
ta " .  Szkoda, ze J. Kopeć bliżej*nie wyjaśnia jaka ? P oec iez jak  sam f 
bez zaprzeczenia powtarza za "  Polityką ", "  arystokracja.. w Polsce Lu­
dowej przeszła na postępowość, Tarnowscy są u nas lekarzami, Potoccy 
gospodarują na roli, Lubomirscy pracują d la nauki, Zamoyscy krzewią 
kulturę balneologiczną, zaś młody Radziwiłł'przewodniczy jakoby organu 

zacji ZMS w K łodzku" i . .  -
Jeżeli ktoś nie Jest snobem, to nie przypuszczam, aby takie czy 

inne mógłby zaliczyć jako Jakąś cechę dodatnią u danego osobnika. Prze

ciez nasz udział-w przyjściu na świat jest zerowy. Naturalnie, w  wypadku j kanie się do efektów uczuciowych jak  "d y m y  z Itaki w i  ten pomysłowo |_ 
Jeżeli ktoś nie rości sobie specjalnych pretensji, ze występując w charak-J zaraz pod tym umieszczony wiersz Słowackiego, n iewątpliw ie mogą dzia- 
terze plennika pierwszy doszedł*do celu. -  Większe i  decydujące znaczenie  I łać  na wyobraźnię i  sentymenty ale dla % uwaaaego

ma środowisko oraz warunki życia w jakich się dana jednostka wychowu- j czytelnika nie zawierają one żadnej treści przekonywującej, 
je .  -  W czasach dzisiejszych Jest to chyba Jasne i  nie wymagające dyskusji. Trzeba zdać sobie sprawę z tego, źe czasy gdy byliśmy informowa-
O be cnie, po zniknięciu przywilejów rodowych i  zlikwidowaniu ordynacji, j ni o kraju i  je g o problemach tylko przez ofic jalne organy emigracyjne,

c ji królewskich inni natomiast rewolucjonistów lub społeczników - refor- 
1 matorów. Każdy czyni jak chce, bo żyjemy, przynajmniej pod tym wzglę-
I dem, w czasach wolnych. -

Jak mi opowiadają, dzisiaj w  Warszawie n ie przeciętne interesy 
j  robi się na "  produkcji "  herbów i  sygnetów. Rytownicy i  rysownicy - 

artyści wykonują o Wiele -ładniejsze herby nowe aniżeli stare posiadające 
j juz* swoją historię. -

X X
W kraju ukazuje się obecnie szereg pamiętników najiozmaitsc/ch 

osób . Wiadomo, jedna epoka skończyła się i  należy je j  charakterystykę, 
je j obyczaje, tradycje etc. przekazać potomności. Ostatnio w  otrzyma­
nych tego rodzaju książkach znalazłem pamiętnik krakowianina, Tadeusza 
Kuklińskiego, pt. 11 MŁODOŚCI MEJ STOLICA "  (wyd. Inst.Wyd.PAX 

1970.%
Rzeicz napisana żywo i  ciekawie Jest interesi^jącą lekturą szcrogól- 

♦  j

O C Z T W l i c i E  BE Z  M A S K I

Jestem wdzięczny red. R . Dąbrowskiemu za przedruk w n Głosie 
Polskim "  (nr. 39 (3411) w swoim artykule p .t .  "  Bez maski "  paru koń­
cowych ustępów z mego sprawozdania z XLVH Zjazdu Delegatów p .t.
II Bez zwycięzców i  zwyciężonych N ("Kurier" nr. 827/828 i  829/830).
W ten sposób przyczynił*się on do. zaznajomienia szerszego grona czytelni­
ków naszej prasy z wyrażonym przeze mnie poglądem na sprawy, które* 
niewątpliwie nurtują w naszym społeczeństwie.

Red. Dąbrowski zaznaczyły ze z m oim i "  tezami "  nie będzie po­
lemizować. A  szkoda, bo przecież żyjemy w epoce dialogu. Wyglądało 
by na to, ze mój krytyk nie liczy na argumenty i  raczej w o li zastawić 
się jak  parawanem deklaracją ideową* Uchylanie się od dyskusji i  ucie-

_Aleksander POREMBWSKI

| A L E  K T O  I  D L A C Z E G O  ? _________' P )

l i '  ’ 1 tak minął'm iesiąc, pierwszy miesiąc mojej pracy w  Agencji.
1 o  drugiej po południu pojawiła się w  naszej sali urocza.panienka z sekcji 

personalnej, z płaską drewnianą skrzynką pełną kopert grubszych i c ień -- 
I szych. Dała pieniądze Lourivalowi, dała i  mnie. Pokwitowaliśmy. Pa- 
7 nieuka wyszła, w m ilczeniu liczyliśmy pieniądze i  lokowaliśmy je  w  port- 
v fciach. Weszła dona Eulalia z kawą. Wesoły Lourival wdał"się z nią w 

żartobliwą rozmowę. Ja szybko wychyliłem  Swoją filizaneczkę i  . . .  zabo­
lał-mnie żołądek. Kawa na pewno gotowała się za długo.. .  Zostawiłem 

1 ich wesoło zagadanych i  Spiesznie pobiegłem na koniec korytarza do WC. 
Tam  zamknąłem się szczelnie. "  M y bedroom is m y house "  -nasunął' 
m i się slogan siłą zawodowego przyzwyczajenia.

Siedziałem tam dość długo, wypaliłem  papierosa, myłem ręce, 
oglądałem  w lustrze swoją twarz. Wreszcie wróciłem do naszej sali, do 

M Produkcji " .  Uderzyła, ni e niezwykła cisza.. .  Lourhral siedział- za 
swoją rysownicą: kudłata gfowa oparta była na rozpoczętym rysunku, z 

włosów kapała krew, tworząc na gumowej niebieskiej podłodze sporą ka­

łużę czerw ien i.. .
Podszedłem Wizej, zawoł* n "  Lourhral. Co . . . -  "  - i  zrozumia1 

■łem, ze IsmSriir-al mnie n ie słyszy Źe jest juz trupem. • . Ktoś rozbił* 

mu czaszkę.. .  A le  kto i  d laczego ?
Trzasnęły drzwi i  wszedł*dyrektor techniczny z plikiem  zamówień. 

Podszedł*do nas.. ,  Patrzał; P o ło zy łm i rękę na ramieniu i  zapytał:
- Jak pan miał*sumienie zabić kolegę ?

-  Ja ? Co tez pan ? -m ówiłem  chaotycznie.
A le  dyrektor juz chwyci-ł* słuchawkę. Mów ił* coś szybko 1 . .  Zro­

zumiałem słowo "  p o lic ja  " . . .  Weszło wielu  ludzi . . .  Personalny, dona 

Eulalia, panienki z księgowości, recepcjonistki . . .  Chłopak z archiwum 
. .  . S iedziałem  na swoim krześle i  patrzałem w okno. Wszyscy patrzyli 

na m nie. Zahuczała syrena policyjna . . .  Weszło trzech z Departamento 

de Hom icidios. Jeden zaraz za łozył m i kajdanki, bez słowa. Drugi og lą­

dał* Louriyala -  n ie dotknął-go, narysował'kredą na podłodze koło w  któ­

rym znalazło się krzesło Louriyala z nim samym, i  Jego artystyczna 
"  pransza ", stół*kreślarski . . .  Trzeci kazoł-wszystkim wyjść i  siedzieć za 
sWoimi biurkami* N ie  ruszać się az on da im  pozwolenie . . .  I  wyjął*z 
torby gruby notes.

W iele razy czytałem w różnych "  pocket-books "  o tych policyj­
nych akcjach przy odkrytym morderstwie, a le  nigdy nie przypuszczałem,

| ze ja  sam kiedyś będę ich przedmiotem. A  jednak nieprawdopodobne 
i stało się rzeczywistością. M iałem  na rękach kajdanki i  byłem ostro prze­

słuchiwany. Broniłem się, ze byłem w WC -  n ie wierzono m i. Wreszcie - 
przypomniałem sobie, ze Eulalia została z LourWalem w pokoju, kiedy 

j wybiegałem spiesznie. I  ze k iedy wychodziłem z -łazienki -  to  wchodził- 
T tam właśnie woźny z przy borami do robienia porządków . . .  Zapisał;

Inny policjant, czy detektyw, przesłuchiwała międzyczasie 
■ wszystkich pracowników. Eulalię i  woźnego oczywiście tez. Trwało to 
j długo . . .  A le  wreszcie porównali zeznania m oje z zeznaniami tamtych, 

uzgodnili minuty -  (w korytarzu .wisi w ie lk i zegar elektryczny i  wszyscy 
co  kilka minut zawsze na niego zerkali, czekaj ąc bądź na kawę,- bądź na 
koniec pracy) -  potem prowadzili długie rozmowy z główną kwaterą policji 

* a ja  oglądałem kajdanki na moich rękach i  rozmyślałem.

Przyjechał" lekaiz i  dwaj białoubrani sanitariusze z noszami. Lekarz 

stwierdzii-śmierć Louriyala i  ustalił*mniej w ięcej godzinę zgonu. Wszyscy 
się uspokoili po tym stwierdzeniu, choć godzina i  nawet .minuta tej śmier­
c i była nam dobrze wiadoma, co  do n iem al .^kundy . . .

Przyjechała ekipa p o lic ji technicznej. Fotografowali trupa wielo­

krotnie, ze wszystkich stron. Sfotografowali wszystkie ściany naszego poko­

ju, i  nawet mnie z tymi kajdankami. I-wyszli. Trzej'p ierwsi policjanci, 
z homicidios teraz o  brew i  dowali dokładnie Lourivala. Znaleźli kopertę z 

pieniędzmi. Zawołali szefa personalnego -  sprawdzili . . .  N ie , pieniędzy 
Lourivalowi nikt nie ukradł; Ani zegarka, ani w ie lk iego  pierścienia z tur- 

malina, ani kluczy . . .  Zatem rabunek jako motyw odpada. Lekarz stwier 
dził; ze zgon nastąp ił" wskutek silnego uderzenia w  czaszkę ofiary ciężkim I  

i  tępym narzędziem. Szukali tedy tego narzędzia w  naszej sali, na koryta­
rzu, w  -łazience, w koszach ha śm ieci, w  szufladach m ojego biurka, w 
moich kieszeniach . . .  N ie  znaleźli.

Sanitariusze załadowali zwłoki Louriyala na nosze i  zanieśli je  do 
windy. Potem 'do samochodu i  do necreterio, do kostnicy znaczy, Odjecha­

l i  z w ielkim  wyciem  syreny.

-Ma pan szczęście -  powiedział'dopiero w tedy sierżant z homióidioi 
i  otworzył"moje kajdanki.

N ie odpowiedziałem nic. C ierpiałem  za niewinność -  Jak mówią 

w Polsce* Rozcierałem ręce i  pomyślałem, ze p o lic ja  zawsze ma rację.
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nie dla ludzi, którzy w tych tak dawnych czatach m ieli możność poznania] 
Krakowa i  ludzi go zamieszkujących. Z prawdziwą satysfakcją przeczyta­
łem w tym dziele na stronie 136 następujący ustęp, odnoszący się do Jed 
oego z moich współzawodników w naszych argentyńskich bojach sejmiko- I 
wych. Kukliński pisze: o 11 Jarosławie Dąbrowskim " . . .  poznałem syna 
Jarosława (tegoż im ienia) i  wnuka, Romana pófniejszego dziennikarza i  { 
pisarza, który w Krakowskim 11 Naprzodzie N ogłoś ił-pamiętniki wdowy I 

' po Komendancie Paryża. Wtedy to Roman, wnuk Jaroeława, leiwcujący | 
otwarcie (mimo wieku szkolnego) wsprowadzłł*w nasze rozmowy domowe ) 
nową nutę. Poczęły się rysować sprawy polityczne i  podział-patriotyzmu I 
na H biały M 1 M czerwony M. -

A  dzisiaj? . . .  Przychodzi m i na m yli powiedzenie Lotariusza I, 
króla Franków, który juz 1000 la t temu smętnie zauważył*"  Tempera mu* 
tantur et nos mutamur in l i l i i  "  -  czasy się zmieniają i  my zmieniamy się 

I | nimi.
Juliusz Dzianott

*
należą juz do przeszłości. Sytuacja w całym świecie uległa i  w dalszym 

i  ciągu ulega dużym zmianom. Obecnie nie jesteśmy Juz tak hermetycznie 
oucięci od kraju i  mamy możność formowania poglądów na sprawy pol­
skie coraz* częściej na podstawie własnych obserwacji, opinii'naszych blis- 
kich tam mieszkających oraz wiadomości coraz obficiej dostarczanych 
przez różne organy naszej prasy jak również i  światowej. Wobec tego nie 
może być mowy o jakimś jednym szablonie ideologicznym obowiązującym 
wszystkich Polaków rozsianych po całej Argentynie a wymyślonym przez 
kilkunasto osobową komisję. T a  deklaracja, jakby zwalniająca nas od 
obowiązku myślenia, w ięcej dotychczas spowodowała nieporozumień niz 
harmonii.. .  Do tego nasi rodacy z Chaco, Misiones, Cordoba a nawet 
Buenos Aires często nawet nie słyszeli o takiej*deklaracji.

Red. Dąbrowski łudzi siebie i czytelników "  Głosu Polskiego 11 
jeżeli sądzi, ze w  sprawie W ilna i  Lwowa moglibyśmy kiedyś coś wytargo 
*wać od Litwinów, czy Ukraińców. -  Bieg zdaizeń historycznych nieraz po­
wodowała naszej części Europy różne zmiany. Był-okres, gdy tracąc na 
zachodzie zyskiwaliśmy na wschodzie. N ie zawsze tez mieliśmy decydują- 
cy wpływ na te zmiany. Ostatnio, przy odmienionej koniunkturze, nastą­

piło przesunięcie polskiej masy etnicznej ze wschodu na zachód - z Wilna 
do Szczecina i  ze Lwowa do Wrocławia. Dla wielu z nas ze starczego poko­
lenia to gorzka prawdo, ale dla tych kilku milionów młodych Polaków, 
urodzonych Juz na Ziemi ach Zachodnich ich n Itaki "  na pewno lezą nad 
Odrą i  Bałtykiem, a nie nad W ilią i  Dniestrem i  my starsi, schodzący po* 
w oli ze sceny, powinniśmy to zrozumieć. N ic nie pomoże nam piękna i 
najbardziej nawet rzewna poezja wobec nowej rzeczywistości geopolitycz­
nej, która skłania do szukania rozwiązań raczej w koncepcjach piastow­
skich a nie Jagiellońskich choć do tych byliśmy przyzwyczajeni.

W prasie anglosaskiej popleczników obecnego prezydenta USA 
określa się Jako 11 Nixon*s boys ". Nie wiem  skąd p. R. Dąbrowskiemu 
przyszło do głowy zastosowanie tego terminu do mojej osoby ? Chyba do 
tego czasu nikt w Buenos Aires nie wiedział; ze niżej podpisany podobnie 
jak Nixon, ma tez swoich "  boys 11 J Ttrfaj red. Dąbrowski równie celnie 
traf ił-Jak dobrał* proporcję... Na marginesie chciał* bym mu tez* zwrócić 
uwagę, ze używając tego angielskiego zwrotu po wymienieniu nazwiska na 
lezy dać apostrof i  zakończyć literą s.

Kończąc chcę dodać, ze nie czuję się urażony tytułem artykułu w 
którym p. R. Dąbrowski określa mnie mianem człowieka 11 bez maski " .

I Wydaje m i się, ze szukając prawdy robi się to otwarcie a kaptur inkwizy­
tora przywdziewa raczej ten, kto o r a j ą c  zmyśleniami chce jątrzyć i 
szkodzić.

Józef Popławski

* V "  M A R C E L O  V

POLSKI KUŚNIERZ Z WARSZAWY 

Stały i  w ielki wybór futer gotowych. Wykonuje wszelkie proce' 
na zamówienie. Spsceds skór krajowych i  zagranicznych. 
Nąjnowsze modele. . £>

Cfcobtfcie obsługuje Polską Klientelę w swym luksusowym lokalu 
w sezcu "  Bazrio Norte 11 przy

AYEN1DA SANTA FE 3277 -  Capital -  T ,  E. 83-1201 ;

Istotnie m iałem  szczęście, choć dziwnie ono czasami wygląda.
R’  Do końca pracy brakowało jeszcze pół"godziny, koledzy i  koleżan­

ki poczęli teraz schodzić się do naszej sali i  komentować zdarzenie. A le 
dyrektor techniczny rozpędził' ich do pracy. "  The show must go on 11 - 
powiedział; Zawsze lubił*wtrącać zwroty angielskie do swoich krótkich 
przemówień i w  ubiorze oraz w okularach wzorował*się na Yankesach. I

Wymyśliłem jeszcze "jeden slogan na zupy Knorr'a. Bez rysunku. 4 
Klient żądał*najwyżej cztery wyrazy. W ięc dałem: 11 KNORR e o MELHOR11' 

l "  Knorr jest najlepszy " .  Prosto, krótko, i  bez aluzji do kobiecej nagości. u , 
,,Poczułem przypływ logik i do mojego mózgu. I w tym momencie przyszła 
mi do głowy myśl taka: "  Jb wykryję; sprawcę tego zabójstwa. Muszę w y­
jaśnić kto zabił* i  dlaczego. Bo wątpię, czy polic ja  coś wykryje. 11

Złożyłem papiery, zamknąłem biurko, -i w zamyśleniu zjechałem 

szybkobieżną windą. Przez całe dwadzieścia pięter nie spojrzałem na żadną 
"nlezankę, ani na je j uda. Choć one przyglądały m i się ciekawie. O

ł  NA CIEPŁYM ŚLADZIE

Głęboko zamyślony dowędrowałem do włoskiej restauracji "  San­
to Antonio " .  N ie  byłem g t -> vy, ale trzeba jeść aby zyć. Więc powoli 1 
jadłem feizoadę, podaną w  gorącym  glinianym garnuszku. Popijałem to 

szklaneczką pingi z roztartą cytryną galego. Na końcu to wszystko zapi- 
: łem filizaneczką dobrej kawy. I zapaliłem papierosa. Przez cały ten czas 
i  myślałem.; . Jacy są c i ludzie i  11 The show must go on " .  W  tragicznej 
Śmierci Louriyala widzieli tylko sensację lub szkodliwą przerwę w produk­
cji. Czy ja  go lubiłem ? N ie. N ie lubiłem. Był*dla mnie zbyt arogancki j 
i  za. pewny siebie, zarozumiały i niegrzeczny. wychowany. A le  mimo 
'to zal ogromny wypełnił* m i serce. Źal za zdeptanym młodym życiem. I 
kto go mógł*uderzyć tym tępym narzędziem ? Zręcznie i  szybko. I bardzo 

mocno. Lekarz mówił*, ze było tylko jedno mocne uderzenie.. .  Więc na 
sze koleżanki chyba odpadaj a -  wszystkie są drobne i  słabe w rękach. 
Lourival zresztą n ie miał* tu żadnych romansów. Lekceważył* kobiety, był 
cynikiem pod tym względem. "  One tylko ciągną pieniądze "  -  zwykł* 
mawiać.. .  A  on ciułał* grosze na-tę podróż do Paryża. A le  morderca nie 
zabrał* mu pieniędzy, choć chyba wiedział*o dzisiejszej naszej wypłać \
To wyraźnie ktoś z naszego personelu -  obcego by przeciez zauważono. -

W  sprawach kryminalnych nie byłem znów tak zupełnie laikiem. 

Przez okres p a w ie  czterech ifit pełn iłem  przeciez funkcję reportera kroni­
ki policyjnej. I  nie raz pędziłem nocą w  policyjnym  aucie przez asfalto­

wą dżunglę w ie lk iego  Sao Paulo, nie raz widziałem trupy, obśHwy, aresz­

towania* . .  Ja muszę rozszyfrować tę zagadkę. }
Zadzwoniłem do znajomego teniente w głównej komendzie polic jL  

Prosiłem tylko o jedno. O pozwolenie obejrzenia wszystkiego, co Louri- 
val miał*przy sobie w chwili Śmierci. Widziałem, ze pakowali to wszystko 
do wielkiej koperty. Koperta ta spoczywa w Departamento de Homicidios.
I  teniente Madero może mi pokazać je j zawartość. Niczego się nie dotknę, 
popatrzę z daleka tylko. Mozę naprowadzi mnie to na jakiś Ślad.

Mgdero opierał*się trochę, wreszcie przyzwolił; Była Juz godzina I 
dziesiąta, w gmachu na firigadeiro Tobias zaciągnięto juz nocne dyżury. 
Puścili mnie. M «le re  pokazał*mi kopertę. Portfel, prawo jazdy, pienią­
dze, zegarek,kluczyki z owym zajęczym ogonkiem, wieczne pióro, chust­

ka do nosa.. .
N ie ma tu żadnej wskazówki.
-  Mówiłem c i przeciez, ze tracisz tylko czas - mówił* fcfedeto i 

raz jeszcze przechylił*kopertę, zeby m i pokazać, ze jest pusta, ze to juz I 
wszystko.. .  I wtedy właśnie wypadł*z koperty arkusik białego papieru, 
czysty, złozony we czworo.

Nie dotknąłem go. Mogą być na nim Ślady czyichś palców. Ale 
Madero roześmiał-się: 11 T o  juz wszystko badała nasza daktyloskopia. Tuj 

są tylko odciski palców Louriyala. Wszystko jest opisane w protokóle eks 
pertyzy technicznej. M y pracujemy szybko. * . "

M imo to prosiłem go o  rozwinięcie tego arkusika. Otworzył* go 
ostrożnie szczypczykami, pincetką. Patrzyłem ciekawie.

Pismo było Louriyala, dobrze m i znajome, ładne, równe litery 
pisma "  technicznego ", każda trochę oddalona od następnej. T o  był*po­
czątek listu -  listy zawsze pisuje się w biurze. A le  gdy ktoś wejdzie -  cho­
wa się to i  nakrywa robotą. W ięc był* tam tylko nagłówek n Kochani Ro­
dzice 2 ”  i  kilka pierwszych słów: 11 Pozdrowienie !  Cieszcie się, moi dro­
dzy, ze macie syna nie głupiego 11. Zawsze musi się chwalić, nawet przed 
rodzicami -  pomyślałem. 1 dalej: "  Nareszcie wywalczyłem podwyżkę. j 
I nie małą -  sześdziesiąt procent i  Dziś właśnie dostanę juz tę nową pen­

sję.' Zaraz kupię " .
Na tym list się urywał; Chciał*go pewnie dokończyć jutro.

-  Zamyśliłem się.
Medero chował*drobiazgi do koperty. "  Jak widzisz -  mówił* -  

nie ma tuRadnego śladu. Ta  kartka n ie ma przeciez znaczenia. List do 

rodziców. Żeby do Jakiejś kochanki -  to  byśmy szukali.. .  "
Dziękowałem. Wyszedłem. A le  nie sądziłem, ze Medero ma 

słuszność. Ten list jest ważny. (C .d .n . ) r
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Pana Redaktora Kuriera Polskiego 
W mielscu

W  związku z artykułem p. Mieczysława Kruszewskiego 
p. t. Epitafium -  "  Colonizadora del Norte S. A . "  uprzejmie 

proszę ogłosić W najblizszym numerze załączony list. - 
Z poważaniem 

( -  )  Bolesław Schreiber

"KURIER POLSKI  Bueno^Airę,, 6/13. o v

•sposób zaczęł-się okres kontaktów między władzami Colonizadora a Zw ^  
Polaków, który przedtem nie istniał; -  

' Po ukończeniu swej misji na najblizszym Sejmiku p. ia£  St> je j

, zierski rdał-$prawozdanie z działalności Kom isji. -  Rezultatem konkretom, 
było wejlc ie  niżej podpisanego do zarządu Colonizadora a p. M. K n J ^ °  
ikiego Jako zastępcy dyrektora. -  Wyżej wym ienieni byli równoczefeie d« 
legatami Związku Polaków. -  Z biegiem  czasu wszedł-do dyrekcji p. st.

I M iller a w  miejsce p . M . Kruszewskiego Jako zastępca dyrektora, WszedJ- 
| pf mgr. Michał* Więckowski.-

Jeżeli chodzi o tytuł"własności akcji Colonizadora, to tak 2nw,^0 
w i Zw. Polaków Jak i zapewne p. M . Kruszewskiemu zarówno strona n

iN A  M A »C I3 f iE $ IE  11 E P IT A F IU M  
B IO IT E  S . A.

obraz S. A . Colonizadora del Norte. -
Gdy przed kilku laty na naszym terenie wysunięto sprawę Coloni­

zadora, ówczesny Sejmik wyłonił"komisją w składzie pp. inz. St. Jezier­
skiego i W. Zielenkiewicza. - Komisja Sejmikowa pizeprowadziła cały 
szereg rozmów w ówczesną Dyrekcją Colonizadora del Norte zapoznawszy 
się równocześnie ze stanem majątkowym i finansowym Spółki. -  W ten

na, Jak i  formalna, Jest dobrze znana. -  W konsskwencji wejścia niżej 
C  O l O W Z A D O I A  D E L  podpiSSUiego i  p. M illera i  przy poparciu całego zarządu Colonizadora del 

Norte została utworzona Fundacja Colonizadora d el Norte. -  

Pow rary artyM -wym aga u^w letlen l. pewnych fk tfiw , k tó *  p. Od kilku l . t ,  po p c ^ ro fto iu  . i ,  .y tM c ji SSBSw eJ S. |  Colo-
M iedytfaw  Knrawsk i p o m in ^ d a j,c  tendencyjny 1 w o l, nrfwletion, j n tt«Jot. del Norte, corocm . zytld lo rU jf  o d p ra w io n e  w fb m le  donacji

do Fundacji Colonizadora del Norte, która z kole i w  porozumieniu z Za­
rządem Zw. Polaków, przekazuje je  na ce le  społeczne. -  Od chwili założe­
nia Fundacji została przekazana suma przeszło m$n 3. 500.000. ~  Z roku 
na rok sumy te wzrastają. -  Przy wzrastającym z roku na rok kapitale włas­
nym, który na dzień 30/6/73 łącznie z nadwyżką bilansową, przekroczy}-  ̂
sumę m$n 10.000.000. Fundacja w  listopadzie b .r. przekazać będzie 
mogła na cele  społeczne kwotę m$n 3.000. 000. - 

|: Jeżeli weźmie się pod uwagę skromne dochody Funduszu Społecz­
nego, okaże się, ze donacje Fundacji stają się głównym źródłem docho­
dów Zw. Polaków, finansując róznolitość potrzeb społecznych. - Wzrost 
potrzeb z roku na rok na cele  SOS hi, kulturalne i  młodziezowe są stałą 

troską dyrektorów Colonizadora i  Fundacji, czego wyrazem są wzrastające; 
z roku na rok donacje na cele  społeczne. -  Jest to zresztą zadanie podsta­

wowe, dla którego stworzono Fundację. -
Jeżeli zaś chodzi o  korzyści osobiste polskich dyrektorów S. A. Co­

lonizadora del Norte, od których p. M. Kruszewski domaga się "  rendi- 

ción de cuentas 11 to praca ich jest bezinteresowna i absohitnir pod żadną 
formą nie mają korzyści z udziału swego w Zarządzie  S. A. Colonizadora 

d el Norte. -
M ając na uwadze wyżej podane fakty, które n ie m ija ją się z praw­

dą, pozostawiamy ocenę artykułu p . Mieczysława Kruszewskiego -  Związ­
kowi Polaków i  Społeczeństwu Polskiemu w  Argentynie. -

( - )  Bolesław Schreiber 
Wiceprezes zarządu S. A . Colonizadora 

del Norte

1N0W Y REKORDOWY CZAJ PRZ&01U DO POLSKI
NAJKRÓ TSZA I  NAJW YGODNIEJSZA DROGA DO W A R S Z A W ^  

Odlot z Buenos Aires, niedziela, godzina 11,40. 
Przylot do Warszawy: poniedzuUek, godz. 16,25.

T y l k o  19 g o d z i i i  35 m i n n l  l o t u !

Królewskie Linie Lotnicze 
K. L. M.

SPROWADZAJĄC RODZINY Z POLSKI DO ARGENTYNY 
BIURO K. L. M. w Hotelu Europejskim 

w W ARSZAW IE 
utrzymuje stały kontakt ż pasażerem 
i powiadamia krewnych w  Argentynie 
o postępach w staraniach ’ o wizę czy 

paszport.
•

Wszelkich informacji udziela bezpłatnie

P O L S K I E  B I U R O  P O D R Ó Ż Y

OMEGA
\  Z

AVENIDA CORRIENTES 848 — S piętro _  BUENOS AIRES 
TeL: 40-8090/8052/(46 -307?

, st Załatwiamy wszelkie formalności związane z przejazda­
mi do Polski, Stanów Zjednoczonych i innych krajdw. 
Wysyłamy na żądanie naszą broszurę zawierającą pełną 
informację dotyczącą sprowadzania krewnych, z Polski 

do Argentyny.

EKONOM ICZNE PRZEJAZD Y STATKIEM  I  KOLEJĄ 
DO PO LSKI ALBO Z  PO LSKI DO ARG ENTYNY

P r .  J a n  S z a j d a  

a d w o k a t

Desalojcta • trabajos «ncesionea 
ejećucłone* - sociędp4§R* **4* 

CORDOBA 475, * .  2. «
W Ółlvoa —r- po llptśedpim poro- 

sumienia telefonłćsnjm.

K O ŁD RY PUCHQW E —  Bielizna 
pościelowa- na kołdry —̂  Pueh.

Pierze —  Poduszki 
ECH EVERIA 2334. TeL 781-1323 
(H  kwadry od Cabildo, wyi£ 2000)

P A  O  L A
SW E TR Y s własnej fabryki* 

SU K IE N K I.
Sprzeda* hurtowa* 1 dttalicm.

Galeria J u fa a g te ,  loeal 31 
CABILD O  3033 — T. B. 731411?'

L E K A R Z E

DoAwiodcuni podróżni wiedzę, 
ie dokładni i punktualni Hol«o> 
dnry przyczynili ńę do sławy

K . L . M .
Jako Unii lotniczej godnej na)1 
wifkssego z aui ani a.

Z . L. TŁ — FL0KIDA 
Ter. S I -8921/20 

Aamuustradón: calle M. T. de ALYEAR 590 I  p.
KLM

Miody ..Romeo'' w Lucernie 
(Szwajcaria) zdecydował wspiąć 
się na położony na czwartym 
piętrze balkon swojej „Julii". 
Nieprzytomnego ze strachu 
zdjęła straż ogniowa z parapetu 
pierwszego piętra.
38-letni J. FaitHs z Houston 
skazany został na 60 lat więzie­
nia za morderstwo. Jego adwo­
kat założył apelację. Po rozpra­
wie apelacyjnej ława przysięg­
łych po 20 minutach obrad pod­
niosła wyrok do 999 lat więzie-

Wszystkie rezerwy francuskiej 
policji drogowej rzucona zosta­
ną na szosy w pierwszych 
dniach września, aby utrzymać 
w ryzach 13 milionów wracaj ą-— .»-— i - wakac]|

Bezcenny obraz Riibense .,Zwia­
stowanie" zniszczony został kil­
ka tygodni temu przez ogień 
w kościele iw. Katarzyny v; 
Brukseli. Okazało się, że spraw­
ca pożaru był 10-lctni chłopiec, 
który w nadmiarze religijnej 
gorliwości postawił zapalona 
świecę przed obrazem.

Dr S. J. JASIŃSKI
In ternu ta-kardiolog dyplomowany. 
Wyczerpujące badania aerca i n** 
czyfi krwionośnych przy pomo«j 

& nowoczesnych aparatów. 
Przyjm uje we wtorki, czwartki 
piątki- w  .godzinach od 16 do 19 

oraz na zamówienie. 
E SM E RALD A 909 - » .  II. dpŁ B 
Tel. 31-5859 Pryw. 82 -  132

Dr E. ZELLNEB 
Choroby wewnętrzne i dziecłsst 
Poniedziałki, środy i piątki, 10 ►11 

A t . CO RRIENTE9 
T . E. 45-2143; S »2-«44B ;39l-W

Dr, ł lA B IA N O  R ABBJO W K 3 

LE K A R Z  SPECJALISTA . 
Choroby dróg moczowych, W«oe- 

ryczne 1 syfilis. 
.Przyjmują od 13 do 30 

#  JOSE E. UR1BURU 770, p. »• 
(ró g  Córdobu 2200) - T- B. 47-4174

D r  R e n e  J a n  Z a jf lc
Łekars Jloterulata 

Klinika ogólna. Poniedsiełkl, Iw* 
dy 1 piątki 10-10 i  na samówiew* 
Santa Fe  1291 Tel.
Mcvri po poLftk'] lob 414117



Buenos Aires, 6/13,9.1973

Polacy w Argentynie

KURIER POLSKI l357J"b£
^Między nami

S T A K U U W A  Z K U C IŃ S K IC H  W Ó J C IC K A  

Z asłu żon a  c z ł o n k in i ,  o f i a r n a  d z ia ła c z k a  s p o łe c z n i  
i  w z o ro w a  P o lk a .
Urodzona 25.8.1899 r . ,  zmarła nagle 23 sierpnia 1973 r. i  została 
pochowana na cmentarni w San Martin*

Msza fw. za spokój je j  duszy zostanie odprawiona w niedzielę, 30. 
września 1973 r . o godz. 12-te j w  Kaplicy N .M .P . Królowej Polski 
w Maciaszkowie'.

Cześć: Jej świetlanej pam ięci J 
STOWARZYSZENIE 1 ZJEDZNOCZENIE PAŃ im.
■ OGNISKO POLSKIE "  M . SKŁCDOWSKIEJ-CURIE

K O M in i lK lT  S O S 'n

Sekcja Opieki Społecznej serdecznie dziękuje następującym ofiarodawcom: 
Za d o n a c t e  :pp. Zb. Olczakowi $ 100.-, Fr. Machejkowi $ 100*-.

'. Biskupowi $ 25. Irenie Wiszniewskiej $ 10 .-, Z.E. Czarnockim $ 20. 
Juliuszowi Dzianottowi $ 50. -1 Bukowińskim $ 300. -  (zamiast kwiatów na 
grób śp.inź. Stanisława Bukowińskiego), Z .T . Tylińskim $ 100. — , S . i  B. 
Seydom -  po raz drugi $ 50. - , J. Zbrój i  $ 20. - .

2j  Z4  r z e c z y  p o d a r o w a n e  d la  p o t r z e b u j ą.ęY.ch
pp. M a r i i  źnr, Krystynie Woysław, Mindero, inz. A . Żółkowskiemu 

i  Adzogue i  Annie Krzymuskiej.
la S n e c la ln e  p o d z ię k o w a n ie  składa sekcja Opieki Społecznej 
i. Romanowi Kołodziejowi, który za wykonaną pracę w Domu Polskim 
swoje honorarium w wysokości $ 2.000. -  ofiarował na cele  S. O . S. *u 
oraz p. Janowi Gilowskiemu z M erlo za podarowane rzeczy z ceramiki.

N O W d y S A  U IC C Z IS T O Ś Ć  V  M A R  DEL P L A T A

A T A K

Zawsze raziło mnie w prasie i razi nadal słowo atak. Współcześni- 
młodzi dziennikarze i  publicyści dawno juz zwrot ten odesłali do lamusa. 
Dzisiaj prasa informuje, omawia, dyskutuje, chwali lub gani, wysuwa 
argumenty i  kontrargumenty. Jednym słowem formuje opinię prowadząc 
dialog, pozostawiając decyzjiy wyciągnięcia wniosków na ogół- inteligent­
nym w dobie obecnej czytelnikom. Grubymi nićm i szyty t. zw. atak prze­
szedł-juz do kategorii drętwej mowy. Nikogo nie przekonuje. Większość 
przechodzi nad nim do porządku dziennego ze wzruszeniem ramion.

Poruszam te sprawy, ponieważ mój artykuł- "  Przed Walnym Zjaz­
dem Delegatów "  ("Kurier" N ° 823/824} wywoła ł na 47-mym Zjefdzie 
Związku Polaków klasyczny atak w dawno zapomnianym stylu ze strony 
czterech delegatów. Artykuł-ten podsuwał*delegatom na Zjazd dwa zagad­
nienia do ewentualnego przemyślenia: naszego stosunku do rzeczywistości 
krajowej po 27-miu latach emigracji powojennej i  spraw młodzieżowych 
(naturalnie polskich) na terenie Argentyny. Wysunięte tezy argumentowa­
łem  obszernie, może nawet za obszernie jak na objętość "  Kuriera 
Uczyniłem to jako członek zorganizowanej Kolonii i jako redaktor pisma 
emigracyjnego. Chyba nie popełniłem przez to przestępstwa nadużycia 
przysługującego mi prawa ?

Niewątpliwie, celem  artykułu było wywołanie dialogu nad dwo­
ma palącymi zagadnieniami (spośród wielu innych) naszej Kolonii. T ym ­
czasem zamiast spodziewanej rzeczowej dyskusji przyjęto na plenum W al­
nego Zjazdu starą i  długą jak  broda Mahometa metodę ataku. Czterech 
delegatów, w stanie nerwowego podniecenia, obrzuciło inwektywami 
zarówno pismo jak  i  autora. Czyzby nie m ie li kontrargumentów ? Czy 
opinie wyrażone w mym artykule były nie-do zbicia ?
Przy tym, i  co  najbardziej jest dziwne, atak swój zaczynali stwierdzeniem: 
"  ja  "  "  Kuriera 11 nie czytam " .  N ie omieszkali tez przypisać m i pow iej 
dzefi, których w artykule nie było ; podać rzekomych zaleceń, których w 
artykule nie zamieściłem.

* "  Co za czasy 2 Co za ludzie J "  powiedziałby senator Cyc ero -
i tak, mówiąc między nami. (ej)

Towarzystwa i  Organizacje Pol- 
Ide działające w  daleko położonych 
>d Buenos Aires prowincjach argen­
tyńskich cieszą się w  "Kurierze" 
specjalnymi względami. Pomimo 

małej objętości naszego pisma, chęt- 
ł skrzętnie publikujemy nadcho­

dzące wiadomości o działalności 
społecznej i  kulturalnej naszych pol­
skich placówek w tych oddalonych 

rejonach Argentyny. Zdajemy sobie 
: bowiem sprawę, ze organizacje pro­

wincjonalne wykonuj ą podwójną 
pracę: tę, zakreśloną swymi statuta­
mi i  tę dodatkową, którą na terenie 
Buenos. Aires wykonuje centralnie 
Związek Polaków -  pracę reprezenta­
cyjną wobec lokalnych władz argen­
tyńskich.
| One to w festiwalach artystycz­

nych reprezentuj ą naszą kulturę wo­
bec miejscowego społeczeństwa ar­
gentyńskiego. One organizują p o i-  - 
jkie audycje radiowe. One wreszcie 
urządzają obchody naszych rocznic 

narodowych.
Jeden z naszych prenumeratorów 

i działacz społeczny, p. Jerzy Reh- 
binder z Mar del Plata, pow iadom ił 
nas korespondencyjnie, ze tamtejsze 

'Stowarzyszenie Polaków obchodziło 

ostatnio podwójną uroczystość: 10- 

lecia swego powstania oraz poświę­
cenia kamienia węgielnego pod roz­

poczynającą się budowę Domu Pol­

skiego w Mar del Plata.
Ten pozytywny fakt notujemy z

, nieukrywanym zadowoleniem. Mar 
i del Plata, Perła Atlantyku -  jak  ją  
| nazywają z dumą Argentyńczycy -  
jest największą miejscowością tury­
styczną w  tym kraju, ściąga tez do 
n iej, szczególnie w  sezonie letnim, 
w ielu  turystów Polaków. Istnienie 
dobrze zorganizowanego Domu Pol­
skiego ułatwi im  i  uprzyjemni spę- 
dzenie wakacji.

Poza tym Dom Polski podniesie 
nasz prestiż narodowy na tamtejszym 
terenie, ułatwi organizację szkoły 

polskiej dla dzieci i  młodziezy, świet­
l ic y  i  biblioteki. Znajdą w nim po­
mieszczenie i  warunki rozwoju orga­
nizacje harcerskie i  młodziezowe.

Stowarzyszenie Polaków w Mar 
del Plata liczy ponad 100 członków i 
dużą ilość sympatyków. Jest ich jed ­
nak za mało, aby w szybkim tempie 
m ogli pobudować Dom Polski. Trze­
ba im  pomóc. Jest moralnym obo­
wiązkiem całego społeczeństwa pol­
skiego w  Argentynie poprzeć mate­
rialnie zdrową inicjatywę Stowarzy­

szenia Polaków w Mar del Plata J 
Niech na kamieniu węgielnym, tak 
uroczyście poświęconym w niedzielę, 
dnia 16 września b. r . , szybko rosną 

ściany Domu Polskiego w Mar del 

Plata i
Składając serdeczne życzenia Ro­

dakom zorganizowanym w Stowarzy­

szeniu Polaków w Mar del Plata z 

okazji 10-lecia ich organizacji, rów­
nocześnie apelujemy do naszych Czy­

telników o poparcie finansowe bu­
dowy. Datki w  formie czeków lub 
przekazów pocztowych należy wysy­

łać  na adres prezesa Stowarzyszenia: 
Sr. Eduardo Drzewiecki, c . Bale ar­
ce  5224. Mar del Plata._____________

LABORATORIO ĆN L A  P L A T A  

NECESITA 2 OBREROS DE L A  ZONA, JUBILADOS, para todo trą­
bą jo. Conveniente conocimienlo carpinteria y/o albańileria. Puesto perma- 
nentc. May buena remuneración.

Asimismo requiere UN EMPLEADO JUBILADO para manejo merca. 
deria y  control de existencia.

Requisito: buena salud y contracción al trabajo.
Escribir dando datos personales y expericncia anterior a:
N1NIYE SACIFIA, DEV. LABORATORIOS GRHESA
PALLE  18 No. 314 —  L A  PLA T A   ----

COOPERATIYA DE CREDITO “ SAN TELMO”  Ltda.

Serrano 2076 —  Buenos Aires

Czynna codziennie od godz. 15 do 20 prócz niedziel, poniedziałków i  świąt

NASZ CEL: 75.000.000,—  pesos m/n. PRZEKROCZONY!

NAJBLIŻSZY NASZ CEL: 100.000.000,—  pesos m/n.

Stan na dzień 31 sierpnia 1973 r.

Kolejny numer członkowski: 570 Dość płatnych- akcji: 19.567

Kapitał pesos Ley: 828.356,35 (82.835.635,—  m$n.)
Udzielono pożyczek wraz z dyskontem: 268 —  na smę 

pesos Ley: 1.550.151,79 (155.015.179,—  m$n.)
W  1972 roku udzielono 353 kredytów na sumę 
pesos Ley: 163.058.100,—  (163.058.100,—  m$n.)

NO W Y NUMER TELEFONU SPÓŁDZIELNI: 

___________ 7 7 4 - 7 6 8 1 __________________



R.P. Franciscanos 
Cas telli 120 
Martin Coronado FNGU

KURIER POLSKI

M  I  E  S  *
"PRACOWNICE
USŁUGOWE"

Tureckie “córy Koryntu” 
za zgodą władz zatozycy zwią­
zek. zawodowy. Liczy on 17- 
000 członkiń, a jego nazwa 
brzmi bardzo skromnie: 
“Związek Pracownic Usług 
Osobistych".

A  V  I  V  A

TL ZESZYTÓW  SZKOUETCH |

K U R IE R  P O L S K I
—  C O R R E O  P O L A C O  

i p  g l / g S  T Y G O D N I K  N I E Z A L E Ż N Y  6/13.9. 1973

A d w o k ac i:
Dr Z. Gałaczyński —  Adwokat, tłu­
macz przysięgły —  Lavalle 1444 
p. 5 “ R ” , teł. 40 - 1583.
D r Stanisław. L  Szwej* —  Adwo­
kat, tłum. przys. —  Layalle 1469, 
p. n i  ‘ '63'*. Tel. 40-5065.

Optycy;
Optica •'Charpentier”  —  Pueyrre- 
dón 827. TaL 87-7800. tą dać sniikL 

O rtoped ia :
Ortopedia “ Charpentier”  - Pneyrre- 
dón 537. TeL 87-7300. Ż*dać zniżki

Gigantyczne
(Dokóf>czenicQ ł  

Jeden z  senatorów w  Wo- < 
szyngtonie znalazł mikrofon w 
wazonie u z kwiatem w  restaura­
cji, w  której często jadał. Spra­
wa oparła się nawet o Senat 
USA. Powołano specjalną borni* 
sję, której “ dęba włosy stanęły 
na głowie” , gdy, je j ujawniono 
obecne zdobycze elektroniczne 
w te j dziedzinie. Rozmowy np. ■ 
prowadzone w jakimkolwiek mie-, 
ście w  USA można podsłuchiwać 
w Honolulu z odległości 8.000 
km. Mało tego, można obserwo­
wać postać i zrobić do tego zdję­
cie. Okazuje się, że wystarczy & 
tym celu podłączyć do Unii tele­
fonicznej odpowiednią aparatu­
rę elektronową, 'a numer dane­

go telefonu' “wykręcić” -z Jakie­
gokolwiek miejsca USA, z któ­
rego chce się prowadzić pod­
słuch. Mikrofony w kształcie 
kostek cukru są już przestarzałe 
gdyż dzisiaj nie przekraczają 
wielkością i  wyglądem główki 
od szpilki! Rozmowy można pod­
słuchiwać z  odległości kilkuset 
metrów^ łip. w  j>aTŁU,~ TotJ p»J- 
przez grube mury, przykładając 
do ścany pudełeczko wielkości, 
paczki papierosów.

Z  odległości kilkuset metrów 
> udaje się także penetrować, mie­

szkanie promieniami lasera. I 
Słychać doskonale, a. widać le- I 
p ie j n iż przez l o r n e t k ę .    J

Pb Śmierci Kazimierza W ielk ie- j  
go Akademia Krakowska zapadła

i
Na czole dywizji stanął-generał; j

Żona Jacka umaiła. Z rozpaczy 

zostawiła mu T adeusza.
*

Dręczyło go sumienie, włócząc 
się z miasta do miasta.

*

Tadeusz lubił"jeździć konno i  

pieszo.
H  U M  O R  

o t e l  n a  k ó łk a c h  
Pij ak woła taksówkę, wsiada i  

•każe się odwieźć do hotelu. W  pew­
nej chwili kierowca spostrzega, ze 
pasażer zdęzyfsię prawie rozebrać.

- Co panu wpadło do głowy?

INTERES G ENERA L
c ® Concesión N° 5853

2 C 2
FRĄNOUEO p a g a d o

s < § Concesión N° 503

. PIR EC CIO N, REDACCION y 
A  DMI N IS T R A C IO N r 

Edif. "Hogar Polaco", Gorriti 3972 
Buenos Aires Tel. 86 - 9993

Wydawca (Editor)

Polska Spółka Wydawnicza - Editorial."Kurier Polski" S.R.L. 

(en formadón)

Director: ED UAR DO JU R KO JC

1 Przecież pan nie Jest jeszcze w hote-ą 

-  Czemu pan nie powiedział'mi 
tego wcześniej. Trzy minuty temu 
wystawiłem za drzwi buty.

O P I N I E
*

Pobierając się męzcryraa . ko­

b ieta stają się tylko jednym; główna 
trudność to ustalić którym.

(H .L i M encken)

rozmiaru podsłuchu
Mikrofony w  sygnetach, pa­

pierośnicach, zapalniczkach, o* 
prawach okularów, spinkach i  
sztucznych zębach są- już pow­
szechnie znane. Obecnie chęt­
nie używa się podsłuchu zain­
stalowanego w  małych piłecz­
kach gumowych, które z łatwoś­
cią można podrzucić~do każdego 
mieszkania. Koiety mają tu po­
le  do pępisu * nosząc na sobie, 
niejednokrotnie skomplikowaną 
biżuterię pełniącą nieraz nie­
dwuznaczną funkcję. Z kolei a- 
paraty nadawczo-odbiorcze wiel­
kości zapałki, można wetknąć 
dosłownie wszędzie, wszyp w u- 
branie, lub umieścić w samo­
chodzie, który do niedawna u- 
chodził za trudny do podsłuchu.

Dziś nie można być już nicze­
go pewnym. Poniewierający* się 
kawałek kartonu na - podłodze, 
ltib* blaszka wielkości znaczka 
pocztowego, mogą być groźnym 
narzędziem szantażu lub szpie­
gostwa. Zaczyna się też era 
.‘szpiegostwa domowego.
1 Narodowy Instytut Zdrowia w 
1 Waszyngtonie założył aparaturę 
obserwacyjno - podsłuchową, za. 
wiedzą zainteresowanych w  mie­
szkaniach młodych małżeństw, 
aby uzyskać materiał naukowy 
z okresu ich wzajemnego “przy­
zwyczajania się” .

.Obecnie udoskonala się pod­
słuch upodabniając urządzenia 

, do innych “ niewinnych”  ele-

%

mentów. Np--*instalując mikro-. 
fony wv  radio lub 'telewizorze?

_ P  upodabnia się je  do oporników,. 
■kondensatorów, tranzystorów 
f  Itp., ^uniemożliwiając niemal- 

wykrycie.
W  jednym z koncernów miała 

ndbyć się tajna‘ narada. W tym 
celu oczyszczóno salę konferen­
cyjną z ewentualnych urządzeń 
podsłuchowych. Jakie było zdzi­
wienie i  konsternacja, kiedy 
konkurencja uzyskała-..natych^ 
miastową informację.* Okazało 
się, że całe urządzenie nadaw­
cze .było zainstalowane • w wen­
tylatorze, uprzednio dokładnie 
sprawdzonym. Uzwojenie jego 
stanowiło obwód oscylacyjny, 
tranzystory miały wygląd pod­
kładek izolacyjnych, a mikro­
fon stanowiła' jedna ze śrub 
przytwierdzająca wentylator do 
ściany. Była to zaiste “ arty* 
styczna”  robota. J ____________ _

W  Moskwie, jak  wiadomo dy­
plomaci zagraniczni są stale 
podsłuchiwani. Na Sylwestra/ 
kiedy wszyscy zebrali się przy 
stole i  popijali różnogatunkowe 
trunki, rozmawiano, na ten te- 
mat, żałując nawet?1 tych co w 
tej chwili zamiast witać Nowy 
Rok. i  wypić szampana, siedzą 
ze słuchawkami na uszach i  pod*, 
słuchu ją  rozmowy. W  tym mo- . 
mende -zadzwonił telefon. Gos­
podarzowi, który podniósł słu-

Jest spOTO męzezyzn, którzy g»- 
jdzę się nosie rogi, J tf li t ó
rogi obfitości.

(G , Ces bron)
*

W westybulach muzeów stoją 

posągi, które pouciekały z nudnych 
tal*

CR.G. de laSema)

chawkę nie odpowiedział nikt/
, tani jednego słowa, ale wyraźnie. - 

było słychać wystrzał korka 
'szampana i  bulgotanie' płynu- 
* wlewanego do kieliszków. W  ten 
f  sposób podsłuch sowiecki zare- 

plikował na posądzenie go że 
nie “ wita”  Nowego Roku.

Ze zrozumiałych względów 
podsłuchiwani, bronią się przed 
ujawnieniem ich tajemnic zaku­
pując aparaty zabezpieczające 
przed podsłuchem i  podgląda- 
niem oraz wykrywające sztucz- 
nych szpiegów.

I .Jednym’  ż  wynalazców, unie­
możliwiających podsłuch, jest 
Polak z Los Angeles inż. St. Ka­
tolicki. Zaczyna się takie pro­
dukować aparaty przeciw — 
przeciw podsłuchowe (prawie 
tak jak rakiety anty-anty). Jed­
na z  firm  produkująca specjal­
ny worek nylonowy “ przeciw- 

I podsłuchowy”  reklamuje go w 
ten sposób, że jest ńle do pod­
słuchania z zewnątrz rozmowa 
prowadzona wewnątrz worka 
wypełnionego ■ tlenem. A le  mi­
mo to  zawsze trzeba uważać, czy 
ktoś do wewnątrz nie podrzucił 
mikrofonu.

Pewien osobillk zajmujący się 
wywiadem przemysłowym tak 
zrekapitulowah cały biznes: mini- 
I szpiedzy, są równie użyteczni, 
co mini-spódniczki, pozwalają 
bow iem . oglądać bez wysiłku 
rzeezy, kótrych obejrzenie wy­
magało dawniej pewnego trudu.
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Prenumerata w  Argentynie i krajach sąsiadujących: ROCZNA $ 4 8 .-;  PÓŁROCZNA $ 2 4 .- ;  K W A R TA L N A  $ 1 4 . -  
Przesyłka Lotnicza $ 7,50 rocznie

C E N A  EG ZEM PLA R ZA $ 1 .3 0  Za Zmianę adresu $ 1 .50  CZEKI I GIRO POSTAŁ PROSZĘ W YSTAW IAĆ na "C O R R E O  POLACO ''

Prenumerata we wszystkich Innych krajach wynosi (w dolarach U.S.A. wzglednie w  ich (równowartości); Roczna: doi. 6 .— , Pofroczna doi. 3 . -  
Przesyłka lotnicza do krajów amerykańskich, poza wyłej wymienionymi, doi. 6.—  rocznie; do krajów poza Amerykę doi. 13.—  rocznie.


